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B ó g  i O jczy zn a !

P rze d p ła ta : XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAm iesięcznie w ynosi zł 1,—  z dostaw ą pocz­

tow ą zł 1,19, z odnoszeniem w dom  przez specjalnych posłań ­

ców zł 1,25. C ena egzem plarza pojedyńczego w ynosi gr 15,

N a ro d o w y
O g ło s ze n ia : w iersz m ilim . na stronie 7-łam . gr 10, na stronie  

4-łam ow ej za tekstem  gr 30, w  tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy  

pow tórzeniach udziela się rabatu . D la zagranicy 5O °/o nadw yżki.

fcs ralakiu i attisM UairzeZoo, ul. CZMltt 1.

W  je d n o ś c i s iła !

W y b o ry d o S e jm ik ó w  
P o w ia to w y c h .
Z a m iary  s a n a c ji.

D o now ych w yborów sejm ikow ych 

sanacja przyw iązuje w ielkie nadzieje. 

Poniósłszy klęskę na terenie m iast, 

pragnie sanacja „odegrać się" na te­

renie w si. W  tym  celu rozpoczęto ro ­

botę w śród w ójtów , sołtysów , a także  

w śród sam ej ludności. N ie zapom nia­

no też o duchow ieństw ie, nauczyciel­

stw ie i ziem iaństw ie.

Puszczono w  ruch w szelakie narzę­

dzia nacisku agitacyjnego-, ażeby  

skład list kandydatów do sejm ików  

ułożyć w edług życzeń sanacyjnych. 

W  niektórych pow iatach czynniki sa­

nacyjne są naw et skłonne poprzeć pia  

stow ców , ażeby ich pozyskać dla sie­

bie a zw rócić frontem  bojow ym prze­

ciw ko narodow com .

W przeciw ieństw ie do w yborów  

m iejskich, które odbyw ały się przy  

w tórze hałaśliw ej i zgiełkliw ej agita ­

cji sanacyjnej, przygotow ania do w y ­

borów sejm ikow ych toczą się raczej 

tajem nie, poufnie i bez rozgłosu. D zia­

łacze sanacyjni (w ielcy i m ali!) unika ­

ją jakby św iatła dziennego. W idocz­

nie sądzą, że w ięcej zyskają drogą  
poufną, aniżeli jaw ną.

W obec tej podstępnej gry należy  

zachow ać czujność. W ybory sej­

m ikow e są zanadto w ażne, ażeby je  

m ożna zostaw ić w yłącznie czynnikom  

sanacyjnym . W zrastające obciążenia 

podatkow e na rzecz sam orządów do ­

m agają się dokładnego rozpatrzenia. 

Zbyt w ielu jest dzisiaj „opiekunów ", 

którzy chcieliby objąć w sw oje w łada­

nie fundusze pow iatow e i czerpać z  

nich na różne cele, często nic w spól­

nego nie m ające z sam orządem .

Stosunki budżetow e w państw ie u- 

łożyły się zaś w ten sposób, że coraz  

w ięcej w ydatków przerzuca się na  

sam orządy, lecz nie daje im się no ­

w ych źródeł dochodow ych. W skutek  

tego św iadczenia na rzecz sam orzą­

dów rosną zam iast się zm niejszać.  

G dy natom iast stan m ajątkow y ludno­

ści w iejskiej popraw y w ielkiej nie w y­
kazuje.

Położenie rolników nie należy do  

zazdrości godnych. K onjunktura cen  

układa się raczej niepom yślnie,  

co jest w ynikiem nie ty lko stosunków  

na rynkach św iatow ych, ale błędnej 

polityki gospodarczej a szczególnie  

• zbożow ej. M ów iło się w iele o zor­

ganizow aniu pom ocy dla rolnictw a, 

lecz były to przew ażnie różow e obiet­

nice. po których zostało ty lko piękne 

w spom nienie na tle przykrej rzeczy­
w istości.

T. zw . akcja kredytow a objęła m o ­

że nieliczną część w iększego ziem iań- 

stw a. N ie przeniknęła jednak głębo­

ko do w arstw średniego i drobnego  

rolnictw a. M im o to tum ani się rolni­

ków nadal nęcącem i przyrzeczeniam i, 

byle ich ty lko złapać w sieci sanacyj­
ne

W ybory sejm ikow e będą się odby ­

w ały rzekom o pod hasłam i gospo- 

darczem i, w rzeczyw istości jednak  

sanacja spodziew a się odnieść w nich  

zw ycięstw o polityczne, ażeby za- 

raportow ać W arszaw ie, że m im o w szy  

stko sanacja  ... „jeszcze nie zginęła 4'.

N a ostatni okres w yborczy m a przy  

paść zbaw cza działalność now ego  

dziennika sanacyjnego, nad stw orze­

niem  którego tak się trudzą pp. staro ­

stow ie i inni w yżsi urzędnicy pom or­

scy. N ow e pism o m a odrazu stanąć  

do w alki, ażeby w w yborach sejm iko ­

w ych otrzym ać pierw szy chrzest 
bojow y.

Przygotow ania sanacyjnego sztabu  

do w yborów sejm ikow ych są dokład ­

niejsze i um iejętniejsze, aniżeli do  

w yborów m iejskich. Przyw ódcy sa- 

ukryw ając sw oje praw dziw e obli- l
nacyjm działają, teraz poufnie, często przykłady utrudniania tych prac ze strony  »
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cze. N ikogo to nie pow inno zm ylić, w iejską  m ożna zgóry  w pływ ać  o  w iele

W ybory sejm ikow e należy przepro- łatw iej, niż na  m iejską. I to  jednak

w adzić bez nam iętności i bez zacie- i/L 1___ 1

kłości, lecz zarazem  z całą stanow czo-  się juz  zaczął

ścią i zdecydow aniem . N a ludność

U ro c zy s to ść 3 0 0 -le c ia k ró la  
J a n a S o b ie s k ie g o .

W arszaw a, 20. 10.

D zisiejsze uroczystości z okazji 300- 

lecia urodzin króla Jana Sobieskiego  

m iały w stolicy przebieg bardzo pod ­

niosły:

R ozpoczęły się nabożeństw em w ko ­

ściołach oraz uroczystą, m szą św . w  ka ­

tedrze, którą celebrow ał ks. kardynał 

R akow ski. Po nabożeństw ie uform ow ał 

się pochód, w  którym  w zięły  udział dele­

gacje różnych organizacyj oraz m łodzież  

szkolna. N a czele pochodu kroczyła dele  

gacja 20 p. uł. im . króla Jana Sobieskie­

go, dalej członkow ie kom itetu obchodu, 

korpus oficerski i delegacje oddziałów  

garnizonu stołecznego z generałem  

Skierskim  na czele, w eterani 1863 r. oraz 

m łodzież akadem icka. Pochód przeszedł 

placem Zam kow ym i K rakow skiem  

Przedm ieściem , zatrzym ując się na  

chw ilę przed figurą M atki B oskiej Zw y ­

cięskiej, gdzie delegacja m łodzieży aka ­

dem ickiej złożyła w ieniec. N astępnie po  

chód skierow ał się do kościoła oo. kapu ­

cynów , gdzie po kazaniu o. K onstantego  

złożone zostały na sarkofagu w którym  

się m ieści serce króla Jana Sobieskiego

B e zc ze ln a m o w a n a d p re zy d e n ta  
P ru s W s c h o d n ic h .

„O d zy s k a n ie P o m o rza je s t n a g lą c y k o n iec zn o ś c ią " .
B erlin . 21. 10.

N a zjeździe przedstaw icieli m archji 
w schodniej w H anno  w  erze w ygłosił w czo  
raj dr. Siehr nadprezydent prow incji 
w schodnio — pruskiej m ow ę, w której z 

naciskiem zapow iedział, że ludność nie  
m iecka w Prusach W schodnich nie w y- 
rzeknie się nigdy nadziei na uzyskanie  
połączenia terytorialnego z R zeszą. Prusy  
w schodnie —  m ów ił Siehr —  nie m ogą się  

P rze d zw o ła n ie m  s e s ji p a rla m e n tarn e j. 
W  o b ro n ie p rze d za m ie s zan ie m . —  In ic ja ty w a  m a rs za łk a D a ­
s zy ń sk ieg o . -  D la u s p ra w n ie n ia p ra c p a rlam e n ta rn y c h . - In ­
te rp e la c je  i b u d że t. —  P rze c iw  n a d u ży w a n iu try b u n y p a rla ­

m e n ta rn e j. —  N a  d ro d  ze d o re h a b ilita c ji.
W arszaw a, 21. października.

Zaledw ie dziesięć dni dzieli nas od osta­
tecznego term inu zw ołania sesji parlam en­
tarnej K onstytucja gw arantuje pięć m ie­
sięcy pracy parlam entarnej, którą m ożna  
raz ty lko na m iesiąc odroczyć, lecz której 
zam knąć nie w olno; m ożna natom iast roz­
w iązać sam  parlam ent.-

Sfery sanacyjne kładą najw iększy na­
cisk na spraw ę rew izji konstytucji. Przed ­
staw iają ją jako jedną najpilniejszą kw est- 
ję, a usuw ają znaczenie innych na plan  
drugi. N aw et spraw a załatw ienia budżetu  

nie przedstaw ia dla nich takiego znaczenia ’ 
jakkolw iek sesja zw yczajna jest przede- 
w szystkiem  sesją budżetow ą.

Poprzednia sesja budżetow ca dała nam  
przedsm ak najprzedziw niejszych kruczków , 
jakich się sanacja chw ytała dla w ytw orze­
nia zam ieszania i nieporozum ień, a rów no ­
cześnie dla w ytw orzenia złudnego nastroju , 
jakoby ty lko jej chodziło o załatw ienie pew  
nych zagadnień. Typow y pod tym  w zglę­

dem  był w niosek B B o w prow adzenie usta ­
w y, upraw niającej kom isję konstytucyjną 

do prow adzenia obrad podczas zam knięcia  
sesji! M ożem y być pew ni, że i teraz w ysko  
czą kierow nicy sanacji z różnem i niespo­

dziankam i, chcąc niem i zaszachow ać . prze­
ciw ników .

D latego to m arszałek sejm u postanow ią budżetow ego, o ileby kom isja budżetow a  
w zm óc pracę w ew nętrzną sejm u. M ieliśm y nie przedłożyła g Q na czas.
..„„.,1., ...> ; i R ów nocześnie projekt jego zm ierza do

sanacji. D ow odem utrudniani zw oływ ania nadania kom isji .budżetow ej szerszych

nie uchroni sanacji od upadku, który  

J G w iazda sanacyjna  

blednie i gaśnie.

w ieńce od stolicy oraz od 20 p. ułanów  

im . króla Jana Sobieskiego.

Po tej uroczystości pochód rozw iązał 

się, a delegacje udały się do ratusza, 

gdzie w sali obrad rady m iejskiej od ­

była się uroczysta akadem ja, ,w której 

w zięli udział p. m inister spraw w ew n. 

generał Składkow ski, p. m inister roln . 

N iezabytow ski, ks. kardynał R akow ski, 

poseł nadzw yczajny i m inister pełno ­

m ocny A ustrji.Post, rektorzy szkół aka­

dem ickich, kom isarz rządu p. Jarosze­

w icz, delegacja 20 pułku uł. itp . B ezpo­

średnio po nabożeństw ie w  katedrze św . 

Jana m inister pełnom ocny A ustrji Post 

w  tow arzystw ie dyrektora protokółu dy  

plom atycznego R om era udał się do ko ­

ścioła oo. kapucynów , gdzie na sarko­

fagu, w  którym  znajduje się serce króla  

Jana Sobieskiego złożył w ieniec jako  

przedstaw iciel A ustrji. U roczystość  

kończył przem ów ieniem  jeden z oo. 

pucynów , który podniósł znaczenie 

cyw ilizacji odsieczy W iednia.

A N a przem ów ienie to odpow iedział  

m inister Post zapew niając, że A ustrja  

zachow uje w iekopom ne czyny w ielkiego  

bohatera w e w dzięcznej pam ięci.

za- 

ka- 

dla

pogodzić, z obecnym sposobem uregulo ­

w ania t. zw . korytarza i uw ażają za na­
glącą konieczność rozum nego załatw ienia  
tej spraw y w drodze porozum ienia m ię­

dzynarodow ego. D ziś i po w ieczne czasy  
ośw iadczył m ów ca obow iązuje hasło , w y ­

ryte na cokole pom nika plebiscytow ego 
w M alborgu: „Ten kraj pozostanie niem ie­
ckim ".

kom isji w ojskow ej przez prezesa jej pos. 
K ościałkow skiego celem załatw ienia w nio­
sku pos. Trąm pczyńskiego w  spraw ie now e­
lizacji w ojskow ej procedury karnej i kom i­
sji adm inistracyjnej przez pos. Polakiew i­
cza w spraw ie w niosków o nadużycia w y ­
borcze.

D rogą, którą obrał m arszałek D aszyń­
ski, jest zm iana regulam inu. O potrzebie  
jego zm iany nieraz już m ów iono w ko ­
łach sejm ow ych, ale w szystko dotąd pozo­

staw ało po daw nem u. N ie ulega kw estji, 
iż teraz nastąpi oczekiw ana rew izja.

P. m arszałek D aszyński idzie w kierun  
ku zw iększenia w ładzy m arszałka izby. 
W edle jego projektu, do przyw ilejów m ar­
szałka należałoby: w prow adzanie na po ­
rządek dzienny spraw now ych, nieobję­

tych uchw alonym na poprzedniem posie­
dzeniu porządkiem ; w prow adzanie trzecie  
go czytania projektów ustaw ; oceny, które  
z in terpelacji należy specjalnie skierow y ­
w ać do rządu które zaś uznać za tzw  

krótkie", ha co w ystarczy odpow iedź rzą­
dow a w księdze zapytań; zw oływ anie ko- 
m isyj niepracujących i w yznaczanie im  
czasow ych przew odniczących; przyjm ow a­
nie lub odm ow a przyjęcia popraw ek poseł 

skich podczas debaty budżetow ej; w nosze­
nie na rozpraw y sejm ow e prelim inarza

praw , układania specjalnego jej regulam i­

nu na czas prac nad budżetem , w ybór w ięk 

szej ilości w iceprezesów itd .
Potrzebę tych popraw ek w yczuw ali 

w szyscy, pragnący pracy rzetelnej parla­
m entu oddaw na. Zasadnicze praw o kon ­
tro li rządu przez in terpelacje zostało osła­
bione przez zalew m ałoznaczących in terpe­
lacji. C elow ał w tern zw łaszcza pos. K rem ­

pa, który podczas poprzedniej kadencji 

w niósł przeszło 500 in terpelacyj a w szyst­
kie odnosiły się ty lko do jego okręgu w y ­

borczego! N aturalnie, że m ow a była w  
n ich o najdrobniejszych szczegółach życia. 
Podobnie kluby m niejszości zasypują rząd  
in terpelacjam i w ysoce drobiazgow em i, w ę­

sząc w szędy „krzyw dę narodow ą". Podział 

tych in terpelacyj na m ałow ażne i doniosłe  
będzie m iał niew ątpliw ie duży w pływ na  
osłabienie dem agogji i podniesienie pozio­

m u prac.
D o tego sam ego zm ierzają rów nież w szy  

stkie zam ierzenia m arszałka D aszyńskiego  
dotyczące prac budżetow ych. Ileż tam razy 

trium f św ięciła dem agogja! N iezapom nia­
na będzie uchw ała lew icy sejm ow ej w ypo ­
sażenia B anku R olnego o 100 m iljonów zł. 

bez w skazania sposobów pokrycia tego w y ­
datku Podczas prac budżetow ych m ożna  

śledzić istny w yścig partji, reklam ujących 
siebie przed w yborcam i, bez oglądania się  

na całość spraw państw ow ych i całość bu ­
dżetu!

Teraz m iałby na poskram ianie dem ago­
gji w iększy w pływ m arszałek, a niechyb­

nie w ysoce przyczyniłoby się to do rehabi­
litacji sejm u w opinji społeczeństw a. „

Zapew ne i stronnictw a przedstaw ią pod ­

czas dyskusji nad zm ianą regulam inu sw o  
je propozycje. W inny się tam  znaleźć także  
sposoby na ukrócenie nadużyw ania trybu ­
ny parlam entarnej przez posłów , rozsadza­

jących państw ow ość. Zbyteczna cytow ać do  
w ody na słuszność tego postulatu . Jest on  
w idoczny dla każdego, kto przypom ni sobin  

w ystąpienia m niejszości ukraińskiej i nie­
m ieckiej i kom unistów . W ładza m arszałka  

w tym w zględzie w inna być rozszerzona, 
odpow iedzialność jego za obrady sejm ow e  
zw iększona i niedopuszczalne ogłaszanie  

takich antypaństw ow ych w ystąpień. Tego  
się m a obow iązek dopom inać opinja spo­
łeczna.

O statnie dw ie sesje sejm ow e podniosły  
go znaczn ie w oczach kraju . N adchodząca  
sesja będzie niesłychanie płodna w w yda­
rzenia. K raj będzie jej przebieg śledził z  
w ysokim napięciem D latego też dokonyw a  

się już obecnie m obilizacja przygotow aw ­
cza do nadchodzącej batalji. H . W .

M o n e ty  p a p ie s k ie .
R zym , 21. 10.

W  najbliższej przyszłości C itta del V a- 
ticano będzie m iało sw oje w łasne m one­
ty złote, srebrne i m iedziane w edle pro ­

jektu obecnie rozpatryw anego przez spe­
cjalną kom isję. M onety złote i srebrne  

ozdobione będą podobizną papieża oral 

w idokam i bazyliki rzym skiej, a m iedzia­
ne herbem państw a papieskiego oraz w i­
dokiem  gm achów , w zniesionych przez oj­
ca św . Piusa X I.

P o w ó d ź .
B uenos A ires 21. 10.

W skutek gw ałtow nego podniesienia się 

poziom u w ody na rzece U rugw aj, tysiące  

osób znalazło się bez dachu nad głow ą.

1 8 4 n o w y c h e m e ry tó w .
„D ziennik Personalny '1 M . S. W oj­

skow ych (nr. 16) zaw iera 184 nazw i­

ska oficerów , przeniesionych w stan  

spoczynku (na em eryturę). W szyscy  

ci zw olnieni w  rozm aitym  czasie przed  

tern przeniesieni zostali „do dyspozy­
cji dow ódcy O K .“ .

Z dyspozycji dow . O K . V III. zw ol­

nieni zostali następujący oficerow ie:

m aj. W ład. Sokołow ski, rotm istrx  

Tad. K opaczyński, rtm . K az. D ow naro- 

w icz. por. Jan Lisiecki (z 8 pułku stras, 

konnych), kpt. Zygm . B orth (z kadry  

8 baonu sanit.), kpt. B ron. M atuszew ­

ski, kpt. W łodz. D zerow icz, m jr. Józef 

K am iński z 67 pp., m jr. Stan. B uja- 

kiew icz z 61 pp., m jr. Eugenjusz G re- 

szel. m jr. R yszard Perkow ski, rtm . Jan  

K eipert, m jr. H enryk Tom ow icz, kpt. 

M arjan Traw iński, kpt. Jerzy Stresz- 

kow ski, kpt. dr. B olesł. M ichalski I 

kpt. Stefan G ołziński*
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Odczyt.
wygłoszony na akademii ku uczczeniuXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
25-lecia wąbrzeskiego Tow. św. Wincen­

tego a Paulo w dniu 15. 10. br.
Kobieta katolicka jako obywatelka, daw­

niej i w obcnej dobie

(Dokończenie).
Długoletnia wojna rozpętała zwierze w  

człowieku, nauczyła go widzieć w bliźnim  
nie brata lecz wroga, którego wszelkiemi 
sposobami, na jakie tylko wydoskonalona 
technika wojenna zdobyć sie mogła, nisz­
czyć kazano. — Spowodowane wojną cier­
pienia fizyczne, kalectwa straszne, udręcze­
nia moralne ruina materjalna — rozbu­
dziły zawiść, gorycz, nienawiść klasową i 
egoizm objawiający sie w żądzy zbogace- 
nia sie za wszelką cene — w żądzy zado­
wolenia najniższych instynktów. Słowa i 
poświecenie sie — ofiara — miłość wznio­
słych idej — miłość bliźniego — brzmią 
dziś obco, jak echo dawno przebrzmiałej 
pieśni, którą niegdyś słyszeliśmy, bez któ­
rej znaczenia już nierozumiemy,

Dobra nadprzyrodzone poszły w pogar­
dę, stąd ci, co kochać sie nie oduczyli, 
coraz bardziej czują sie samotni i coraz 
częściej powtarzają słowa wieszcza: „że na­
rodu duch zatruty, to dopiero bólów ból1’. 
Z każdym dniem maleje liczba tych oby­
wateli, co powodowani gorącem umiłowa­
niem wielkich ideałów, gotowi są dla 
Boga, dla kraju — dla dobra bliźniego 
żyć — działać — a choćby i cierpieć!

Krasiński w „Dniu dzisiejszym 1' po­
wiada:
> .A czy wy wiecie —  wy, na podłość chorzy, 
Lub na bezrozum — gdzie ten piorun 

boży?
On w piersi ludzkiej drga i zwie sie 

„miłość"
I on rozcina tu losów zawiłość".

Zdajemy sobie nieomal wszyscy sprawę, 
że przeżywszy światową wojną — jesteśmy  
i bądziemy jeszcze świadkami wielkich  

I przeobrażeń społecznych. — Żyjemy jakby 
na wulkanie, nie wiedząc co dzień jutrzej­
szy przyniesie, jak sie rozwiążą zagadnie- 

(iiia społeczne, nie wiemy, jak sie rozetnie 
i ta „Losów zawiłość". — Jedno jest pe- 
fwnem, że jeżeli ludzkość nie odnajdzie 
w sobie tego „piorunu bożego" jakim jest 
miłość, świat krwią i łzami spłynie, bo co 
złość zniszczy, co występek zburzy — to 
miłość z gruzów napo  wrót postawi —  
zapadłą ludzkość z krwi i łez kałuży. — - 
Gdzie ją spychają występni i krwawi.

Czyn poświęcenia podniesie i zbawi. 
Nam kobietom w tych wielkich chwilach 
^dziejowych, przypada szczytne zadanie od­
grodzenia ludzkości przez rozwijanie — w  
ieobie — w rodzinie — wśród członków  
(stowarzyszeń — miłości Boga — objawia­
jącej sie czynem, miłości kraju nie lęka­
jącej się trudu ni ofiar — miłości bliź- 
buego, świadczącej dobro zawsze i wszę­
dzie.

W wolnej Polsce znaczną część pracy, 
nad kulturą umysłu zajęła nam polska 
szkoła, ze zdwojoną zatem energją przy­
stąpmy my kobiety, do pracy nad kulturą 
serca — tą kulturą, którą w wiekowej nie­
woli tępił u nas Prusak, z konsekwencją i 
przebiegłością iście krzyżacką. — Setki 
^tysięcy kobiet umiejących kochać Boga i 
^Ojczyznę, miljony dzieci i młodzieży, które 
nauczymy rozumieć należycie słowa: po­

święcenie i ofiara — oto najlepiej uzbro­
jona armja do odparcia wroga — oto naj­
usilniejsza i najtrwalsza dźwignia dla chy- 
(lącego się do upadku gmachu państwa 
naszego!

Jeszcze jedną kwestję pragnę poru- 
fszyć w związku z tern co już powiedziałam. 
; Niejednej z pań pewnie już wiadomo, że 
jedno z poważnych pism naszych, w zro­
zumieniu grozy położenia i z najczyst­
szych pobudek miłości Ojczyzny, rzuciło  
prawdziwie natchnioną przepiękną myśl, 
która powinna stać się hasłem narodowem  
3 podstawowym czynem każdego Polaka- 
katolika. Oto wzywa ono wszystkich, ko­
chających Ojczyznę rodaków do ofiarowa­
nia Komunji św. za Polskę w pierwszą

sobotę każdego miesiąca, bo cóż może być 
bardziej zbawczego dla Narodu, woła jeden 
z gorących katolików i patrjorta wzorowy, 
W łodzimierzz Godziszewski — jak złącze­
nie sakramentalne, istotne w modlitwie  
ludzkich serc ocziyszczonych z grzechu z 
Królem wieków. Gdy takie szturmy modli­
tewne i ofiarne, do Niebios stropu, przy­
puszczać będzie Naród w zjednoczeniu z 
Jezusem Chrystusem, wiernie wykonując 
przy  tern Jego zakon, czyż może Stwórca 
odmówić prośbom?

W szystko uzyska Naród — zdroje bło- 
gosławieńtw — klęski zaś i niebiezpie- 
czeństwa ominą nas. jak zły sen.

Ta liga modliltwy za Ojczyznę — połą­
czy, pogodzi i odrodzi całe społeczeństwo. 
Słowa: „Ligi" będzie Chrystus Król i 
Boga-Rodzica, Królowa Korony Polskiej. 
Kodeksem „Ligi" będzie boska nauka 
Chrystusa. Zadaniem Ligi będzie: zba­
wienie Ojczyzny i dobro społeczeństwa.

Stańmy się zatem Apostołami tej świę­
tej idei modlitwy za Ojczyznę — niech ta 
krucjata M iłości i Pokoju idzie zwycię­
skim bojem przez całą Polskę i zdobywa 
serca dla wykowania potężnej Ojczyzny —  
mocniejszej nad spiże, bo żyjącej w nie­
śmiertelnych duchach rodaków.

Usiłowane morderstwo.
Parobek usiłował zamordować gospodarza w celu rabunko­

wym.

W  ohydny sposób usiłował pozbawić 
życia 69-letniego gospodarza Eugenju- 
sza Steinkego w Gruszczynie w powie­
cie poznańskim przygodnie przyjęty 
przez Steinkego parobek.

W  dniu 16 bm. rano, gdy żona Stein- 
kego wyjechała do Swarzędza, parobek 
ukrył się w chlewie z przygotowany sie 
kiery, wołajyc Steinkego, aby natych­
miast przyszedł do chlewa, gdyż krowie 
coś się stało. Zaalarmowany Steinike 
pośpieszył do obory a ukryty tam paro­
bek uderzył wchodzycego obuchem sie­
kiery w pobliżu lewego ucha. Gdy zbrod

Smutny bilans.
Na rozpiętości trzech dni.

Szkoda deklamacyj, szkoda szumnych  
mów „moralizatorskich", „sanacja moral­
na" siedzi po uszy w błocku i lepiejby  
zrobiła, gdyby na własnem podwórku za­
fundowała sobie aparaty dezynfekcyjne. 
A jest co czyścić — jest. Oto bilans za­
ledwie trzech dni, które notuje „Kur- 
jer Poznański" (nr. 484 z dn. 18. 10. br.):

— „1. Aresztowanie sekretarza komi­
tetu wyborczego B. B. Grzybowskiego w  
Tczewie pod zarzutem popełnienia licz­
nych fałszerstw, sprzeniewierzeń, pod­
szywania się pod cudze nazwiska, bi­
gamii itd.

2. Samobójstwo redaktora „sanacyjne­
go" „W iarusa Pomorskiego" w Tczewie 
Zawady w związku z aresztowaniem Grzy 
bowskiego i zawieszeniem wydawnictwa 
„W iarusa Pomorskiego".

3. W yrok izby karnej w Grudziądzu, 
skazujący b. redaktora pomorskiego wy­
dania „Głosu Prawdy" Ciesielskiego na 
trzy lata więzienia i 5 lat utraty praw  
obywatelskich za oszustwa, fałszerstwa 
weksli itd. ,. ,

4. Sprawa posła B. B. Piotra Kosiby  
przed sądem okręgowym w W arszawie, o 
skarżonego o podjęcie z kasy Stron­
nictwa Chłopskiego na weksel 1200 zł. na 
koszta kampanji wyborczej i niezwróce- 
nie ich po wyborach, kiedy przeszedł do 
B. B.

5. Komunikat klubu parlamentarnego  
B. B. o usunięciu z łona klubu posła Jó- 

Uroczystości kolejarskie w Bydgoszczy.
Bydgoszcz 20. 10.

Dziś odbyła się w Bydgoszczy podniosła 
uroczystość poświęcenia sztandaru kolejo­
wego przysposobienia wojskowego Okręgu 
Pomorskiego. Poświęcony sztandar jest 
pierwszym  w Polsce sztandarem kolejowego 
przysposobienia wojskowego. W uroczysto­
ści wziął udział przybyły specjalnie z W ar­
szawy p min. komunikacji Kiihn, komi­

niarz spostrzegł, że Steinke nie uległ 
pod ciosem morderczego narzędzia, 
zbiegł do lasu w pobliżu Kobylnicy.

Poranionemu udzieliła pierwszej po­
mocy córka Steinkego, zaalarmowana 

wołaniem ojca o pomoc.
Zbrodniarz był w służbie u Stein­

kego zaledwie od kilka dni. Przyjęty zo­
stał bez papierów i podał, że nazywa 
się Bernard Kowalski.

Istnieje podejrzenie, iż rzekomy Ko­
walski usiłował dokonać morderstwa  
w celu rabunkowym.

zefa Baćmagi, uzasadniający to sprze­
niewierzeniem przez niego 11.000 zł. na 
stanowisku wójta gminy Zakrzew.

6. W odpowiedzi na komunikat klu­
bu B. B. pismo posła Baćmagi, w którem  
tenże twierdzi, że czynniki „sanacyjne" 
starały się odkupić od niego mandat, a 
później chciały go do tego zmusić przy 
pomocy szantażu.

7. Zrujnowanie gospodarki m. So­
snowca przez „sanacyjnego" prezydenta 
M arzyńskiego, jednego z reprezentacyj­
nych działaczy samorządowych B. B. i 
nagłe jego ustąpienie ze stanowiska bez 
odczekania rewizji ksiąg miejskich.

8. Skazanie prezesa B. B. w Sosnow­
cu, inż. Stanisława Borkowskiego, na 
rok więzienia za nadużycia i łapownic­
two, uprawiane w państwowym urzędzie 
pośrednictwa pracy, i na 8 miesięcy wię­
zienia za nadużycia w Lidze M orskiej i 
Rzecznej.

9. W iadomość prasy warszawskiej o 
p. Eustachym Sapieże, który złożył man 
dat poselski, piastowany z ramienia B. B. 
że zrujnował on swą fortunę grą w  
karty". —

Jak na trzy dni — to chyba wystar­
czy.

M amy jednak nadzieję, że „radosny  
rozpęd" nie prędko zostanie zatrzymany  
i że wkrótce wypadnie nam sporządzić 
dalszy „bilans".

sarz generalny Rzplitej Polskiej w Gdańsku 
minister Strasburger, wojewoda poznań­
ski Raczyński, prezes dyrekcji gdańskiej P. 
K. P. inż. Dobrzycki oraz przedstawiciele 
władz miejskich. Po poświęceniu sztandaru  
p. minister Kuhn w towarzystwie ministra 
Strasburgera, wojewody Raczyńskiego i 
in. osób udał się do grobu Nieznanego Po­
wstańca, gdzie delegacja kolejowego przy­

sposobienia wojskowego złożyła wieniec* 
Przy mogile obecni uczcili pamięć bohater­
skich zmagań o wyzwolenie z pod jarzma 
zachodnich rubieży polskich kilkuminuto- 
wem milczeniem. O godz. 13 p. minister ko­
munikacji po zwiedzeniu nowobudującej 
się elektrowni miejskiej, zaszczycił swą 
obecnością odbywające się na stadjonie 
miejskim pierwsze ogólne dyrekcyjne zawo 
dy sportowe kolejowego przysposobienia 
wojskowego. Po przemówieniach powital­
nych zabrał głos p. minister komunikacji 
Kuhn. Po przemówieniu p. ministra komu­
nikacji, nastąpił ceremonjał wbijania gwoź­
dzi w drzewce sztandaru. O godz. 15 min, 
10 p. minister komunikacji Kiihn, odjechał 
do W arszawy.

Sekta Hodura propaguje 

bolszewizm.
(KAP.) Organ t. zw. kościoła narodo­

wego „Rola Boża", redagowany przez sa­
mego przywódcę sekty, Hodura, w nr. 20 
podaje artykuł jednego z filarów sekty i 
b. proboszcza parafji warszawskiej kościo  
ła narodowego, Zawistowskiego, który 
wręcz pochwala stosunek Sowietów do re- 
ligji, zalecając niejako sam bolszewizm.

„Bolszewizm stawia szkoły — pisze Za­
wistowski — i te ratują naród. Oświata 
ludu dokona cudu. Polacy dużo zawdzię­
czają Bismarkowi, chociaż gnębił nas i 
prześladował. Rosja już dzisiaj zawdzię­
cza dużo bolszewikom, ponieważ zniszczy 
li carat i cerkiew, dwa nieszczęścia na­
rodu. M oskale błogosławić będą chwilę, 
w której burzono tron carów i trony pra­
wosławnych biskupów. Trony te trzyma­
ły naród na uwięzi, gnębiły i oszukiwa­
ły go. Bolszewicy wskazali zło i zniszczy 
li je. Tu leży zasługa bolszewji wzglę­
dem narodu rosyjskiego..."

W naszych kołach rządowych istnieją  
zwolennicy zalegalizowania sekty. Legali 
zując sektę, trzeba pamiętać, że się lega 
lizuje również i jaczejki bolszewickie. —

Pomnik Orzeszkowej 
w Grodnie.

Grodno, 20. 10.
W niedzielę dn. 20. bm. odbyło słę 

w Grodnie na placu Teatralnym uro­
czyste poświęcenie i odsłonięcie pom ­
nika Elizy Orzeszkowej. Pomnik przed 
stawia umieszczone na wysokim co­
kole popiersie wielkiej partjotki. rze­
źbione w granicie przez artystę-rzeź-  
biarza Romualda Zerycha. W odsło­
nięciu pomnika wziął udział p. mini­
ster Czerwiński w towarzystwie dy­
rektora departamentu Jastrzębowskie­
go. Poza tern brali udział p. wojew. no­
wogrodzki Beczkowicz, ks. biskup  
W ładysław Bandurski, marszałek Se­
natu Szymański, generałowie Litwino- 
wicz, Bohatyrowicz, Kleeberg, przed­
stawiciele świata literackiego, nauko­
wego i in.

Aresztowanie komunistów.
Katowice, 21. 10.
Na terenie G. Śląska przytrzymano 9 

członków centralnego komitetu polskiej 
partji komunistycznej, który od pewne­
go czasu prowadzili działalność wywro­
tową na terenie Zagłębia Dąbrowskiego, 
mieszkając ze względu na bezpieczeństwo 
na G. Śląsku. W szystkich przytrzyma­
nych komunistów odstawiono do urzędu 
śledczego w Sosnowcu.

—  Ile kosztuje pokój na dobę?
—  Na pierwszem piętrze 15 zł, potem  

co piętro o 5 złotych mniej.
—  To proszę dać mi pokój na czwar- 

tem piętrze.

Powrót do gniazda.
I.

Caelum non animum mućant, 
ąui trans marę currunt...

W ieczór był wczesnej jesieni. W śród  
murów miejskich ledwie początek 
września odgadnąć było można, takiem  
ciepłem mało powietrze, tak złociste 
były niebiosa, taki spokój panował w  
naturze całej. Rzekłbyś, coś wiosennego  
■czuć było w powiewie wiatru łagodnym, 
który przynosił zapachy liści powię- 
dłych, ściętego zboża i dojrzałych owo­
ców, a łudził jakby kwiatami roztwie- 
rającemi się na łąkach. Często tak 
ostatnie dni życia w naturze są niby  
pierwszych wspomnieniem.

Starożytne miasteczko ze swemi 
szczytami domostw gotyckich, wieżami 
kościołów, basztami i marami, ozłocone 
zachodzącego słońca promieniami, ma­
lowało się na tle niebios pełnym fan­
tazji obrazem. Na wysokich czołach ka­
mienic gorzały jeszcze blaski łuny za­
chodniej gdy ulice przezroczyste cień 
okrywał jakby kotarą olbrzymią. Gdzie 
niegdzie w wąskich oknach, o drobnych 
szybach, w ołów oprawnych, widać już 
było czerwone ognie pozapalane przez 
troskliwe gospodynie.

W rynku panował jeszcze ruch  
dzienny, żywszy może niż był we dnie, 
bo się wszyscy śpieszyli do domów  

nocą. U kamiennej, studni w. j m >- ( 

środku stały dziewczęta i gwarzyły  
przypatrując się przechodniom. Dalej 
kilku mieszczan, starszyzny w dostat­
nich sukniach i dziwnych kołpakach  
na głowie, rozprawiało żywo o spra­
wach miasta i krajów niemieckich. Na 
niektórych domostw progach stały pa­
nie mieszczanki z założonemi na pier­
siach rękami posyłały sobie pytania 
i odpowiedzi wesołe. Kupcy zabierali 
się do zamykania sklepów, a chłopaki 
biegały około żelaznych okiennic, ha­
łaśliwie przysposabiając sztaby, któremi 
je ryglować mieli.

Z cieżkiemi wozy łądownemi podróż­
ni kupcy zdążali na noclegi, szukając 
znajomych znaków. Kilka gospód dla ob 
cych widać było w rynku. Z okna w  
szczycie na drążku wywieszone ich orły, 
konie i znamiona różne, rysowały się 
ciemno na niebie. W rota stały jeszcze 
otworem.

Przed jedną z nich konie pańskie i 
sługi gotowe do drogi snadz czekały na 
jakiegoś szlachcica, który przed nocą na 
zameczek swój chciał podążyć.

W  ulicy gwar był i dość ludu, jeszcze 
łacno naówczas odróżniającego się stro­
jem i obyczajem od szlachty i miesz­
czaństwa. W śród niego, jak na małe 
miasto, widać było więcej dostatniej 
młodzieży, w beretach z piórkami, w  
sukniach wykwintnych, przy mieczy­
kach, niżby się jej spodziewać było moż 

pachą, oprawne w pargamin biały, i 
zwitki papieru, po nich poznać było moż 
na studentów i po wesołych a raźnych 
głosach, które się z ust dobywały. W ięk­
sza ich część dążyła do gospodody aka­
demickiej pod Gołębiem Złotym, w któ­
rej drzwiach cisnęli się śmiejąc i roz­
prawiając panicze, po stroju na obcych  
wyglądający. Kobiety przypatrywały się 
im zdaleka, a z za szyb ciemnych kamie 
nic niejedna główka ścigała oczkami 
złotowłosego chłopaka, którego beret 
aksamitny pokrywał pukle obfite. I star 
sze panie mieszczki uśmiechały  się mło­
dzieży znajomej, bo w małem miastecz­
ku nikt sobie całkiem, obcym nie był.

Jedno z okien Złotego Gołębia stało 
otworem, a przez nie dobywał się chóral 
ny śpiew studenckiej pieśni odwiecznej, 
nuconej po całej Europie:

Gaudeamus igitur, iuvenes dum  
summus...

W esoło było w tym rynku, rzekłbyś 
w jednej izbie, w której się gromadziła 
rodzina. Śmiech, śpiewy i rozmowy krzy  
żowały się i mieniały, a koła wozów po  
twardym spiczastym  bruku tętniały jak  
by rytmem  wielkiej tej pieśni.

A słońce zachodziło kędyś za wzgó­
rza i niebiosa blado-lilijowe osłaniały 
cienie i na szczytach kamienic powoli 
gasły blaski zachodu a występowały  
czerwono palące się okna. I zwolna roz- 

a tłum coraz

4
chodzili się wszyscy,

W głębi rynku, w małej kamienicz­
ce, na schodkach wiodących do drawl 
jej zamkniętych, siedział chłopak mło­
dy, łokcie oparłszy na kolanach a gło­
wę trzymając w  dłoniach, i dumał. Ubiór 
jego bardzo skromny, ale czysty, ozna­
czał pacholika zamożnego pana i różnił 
się wielce od niemieckich. M iał na so­
bie suknię z rękawami na wyloty bura­
kowego koloru, bramowaną żółto, pasek 
na klamry spięty, szeroką spodnią 
odzież i buty safjanowe ciemne. Na gło­
wie mały kołpaczek pokrywał włosy u- 
cięte dość krótko i podgolone. Od pasa 
skórzana torebka i nóż w pochwach wi­
szące zprzodu, na łańcuszkach, również 
były niewykwintne jak odzaemie.

Chłopakowi znać nudno było i smęt­
no, bo choć kilka razy okiem rzucił ku  
rynkowi i popatrzał na młodzież, ani się 
myślał do niej zbliżyć, ani bardzo cieka­
wił za nią.

Kamieniczka, na której stopniach  
obrał sobie spoczynek wieczorny, była 
wąsika od czoła, mała, dosyć wysoka, 
lecz jedna z najozdobniejszych w ryn­
ku. Cały dół, aż do drzwi, u których  
wnijścia siedział chłopak, zajmowało 
wielkie okno, znać sklepowe, już żela®- 
nemi okiennicami zasłonione. Ponad  
niem, na żelaznym  pręcie, stał z drzewa 
wyrzeźbiony, złocony puhar misterny; 
który złotnika omajmywet.

- K3qg dalszy cratafiG'
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M u z e u m  w  G o lu b iu .
W  p o w ie c ie w ą b rz e sk im is tn ie ją  

d w a m u z e a : je d n o w N ied ź w ie d z iu  
p rz y  W ą b rz e źn ie , d ru g ie w  G o lu b iu .

M u z e u m  im . M ie c zk o w sk ic h w  N ie ­
d ź w ie d z iu to z b io ry w ie lk o p a ń sk ie , o  
k a z a łe , c z ę s to ju ż  o p isan e i w c a łe j  
P o lsce z n a n e , z a ło ż o n e , u trz y m y w a n e  
i u z u p e łn ia n e d u ż y m  k o sz te m , n a ja k i  
p o z w a lać m o ż e ty lk o z n a c z n a fo r tu n a .  
M u ze u m  w  G o lu b iu to z b io ry m a ło -  
m ie sz c za ń sk ie , sk ro m n e , m a ło z n a n e  
w  p o w iec ie , a  p o z a je g o o b rę b e m  p ra ­
w ie w c a le n ie , z e b ra n e z m a łem i w y ­
ją tk a m i ty lk o z a „ d z ięk u ję  1“ i „ B ó g  
z a p łać !“ , u trz y m y w an e o fia rn o śc ią k il  
tu  m a ło z am o ż n y ch  o b y w a te li.

P o c zą tek a z a ra z em  rd z e ń m u z e u m  
g o lu b sk ie g o  s tan o w ią  z b io ry  p . d r . K a -  
b itza , w e te ry n a rza  w  G o lu b iu . Z b ie ra ł  
o n sk rz ę tn ie w szę d z ie i z a w sze : n a  
w y ja zd a c h z a w o d o w y c h i o d w ie d z i­
n a c h p ry w atn y c h , w  p o w ie c ie i d a l­
sz y c h s tro n a c h , n a w et, z p o z a ó w c z e s­
n e g o k o rd o n u i z in n y c h c z ęśc i św ia ­
ta . Z b ie ra ł w szy s tk o , c o  w  je g o  o c z ac h  
m ia ło ja k ą ś w a rto ść m u z e a ln ą : sp rz ę ­
ty  d o m o w e , s tro je , n a rz ę d z ia rz e m ie śl­
n ic z e , m o n e ty , k s iąż k i, o b ra z y , z b ro je , 
o k a z y p rz y ro d n ic ze  i z a b y tk i s ta ro ż y t ­
n e . N ie k tó rz y —  w  d o b re m  ro z u m ie ­
n iu in te n c ji n ie zm o rd o w a n eg o z b ie ra ­
c z a —  d a w ali c h ę tn ie , in n i a b y ty lk o  
z b y ć s ię c ią g łeg o n a trę ta , z n o w u in n i  
z iro n icz n y m u śm iec h em o b d a ro w y ­
w a li „ m a n ja k a “ p rz e ró ż n ą s ta rz y z n ą z  
k o m ó re k i s try c h u , c ie sz ą c s ię z a ra ­
z e m , ż e w  ta k p rz y zw o ity sp o só b w y ­
z b y w a li s ię z a w a d za ją c y ch im  ru p ie ­
c i. N ie u s ta jąc e je g o z a b ie g i p o z y sk a ­
ły  m u  w re sz c ie  p o p a rc ie w ła d z  i u rz ę ­
d ó w  i sz e rsze g o  o g ó łu .

Ó w cz e sn y la n d ra t p o w ia tu w ą b rze ­
sk ie g o n a d sy ła ł c z ęs to i g ą s to w a rto ­
śc io w e  p rz e d m io ty ; w  ś la d z a n im  p o ­
sz li in n i u rz ę d n ic y , p rz ed e w sz y s tk ie m  
n a u cz y c ie ls tw o , p o p ie ra ją ce z a w sze  
c h ę tn ie i sk rz ę tn ie w sz y s tk ie p o c zy n a ­
n ia k u ltu ra ln o - o św ia to w e . T a k ż e  
P o lac y p rzy c zy n ia li s ię d o p o w ięk sz e ­
n ia z b io ró w .

C e lem  p o n ies ie n ia  k o n ie c z n y c h w y ­
d a tk ó w  n a  u trz y m a n ie  i u p o rz ą d k o w a ­
n ie ju ż c en n y ch z b io ró w z a w ią z a ło  
s ię „ T o w arz y stw o M u z e a ln e w  G o lu -  
b iu u , a  p rz ed m io ty  u m ie sz c zo n o  z a z e ­
z w o le n iem  w ła d zy w sa lac h z a m k u  
g o lu b sk ie g o , d o ść d o b rz e je sz c ze  u trz y ­
m a n e g o . P rz e rw a  n a s tą p iła , g d y  z p o ­
c z ą tk ie m  w o jn y św ia to w e j p . d r . K a -  
b itz , d u sz a te g o m u z eu m , m u sia ł s ię  
s ta w ić d o c z y n n e j s łu ż b y w o jsk o w ej.  
P rz e z p ra w ie  d w a la ta b ra k ło  d o z o ru ,  
i w  ty m  c za s ie z a g in ę ło d u ż o w a rto ­
śc io w y c h rz ec z y . P ó ź n ie j p rz e ją ł o p ie ­
k ę n a d z ab y tk a m i p . G e b ers , k ie ro w ­
n ik p ry w a tn e j sz k o ły  w  G o lu b iu .

M im o w o jn y p o w ię k sza ły s ię z b io ­
ry , a le w  c z a sie u p a d k u rz ąd ó w  n ie ­
m ie c k ich i p o w sta n ia  p o lsk ich  z ag in ę ­
ło z n o w u sp o ro o k a z ó w , a w y p ro w a ­
d z a ją c y  s ię z G o lu b ia m ie sz k a ń c y  n ie ­
m iec c y w y c o fa li ta k ż e  d e p o zy ta z m u ­
z e u m . W  k a ta lo g u  g łó w n y m  z b lisk o  
d w o m a ty s ią c am i n u m e ró w  je s t z ja ­
k ie p ó łto ra s ta n o ta tek : z g in ę ło ! T e ­
ra źn ie jsz y m  d o z o rc ą je s t p . M a rc h lew ­
sk i, m ie sz k a jąc y n a z a m k u . Je d n o ­
c z e śn ie z ro z p o c zę c ie m  n a jk o n ie cz n ie j­
sz e g o re m o n tu w a lą cy c h s ię p o c z ę śc i 
m u ró w z a m k u , p o w s ta ła m y śl u p o ­
rz ą d k o w an ia z b io ró w m u z e a ln y c h w  
z a m k u . Z  in ic ja ty w y  p rz e w o d n ic z ą c e ­
g o „ K o m ite tu K o n se rw a c ji Z a m k u w  
G o lu b iu " , p . d r . E . P rą d zy ń sk ie g o , s ta ­
ro s ty  p o w ia tu  w ą b rz e sk ie g o , p o d ją ł s ię  
te j p ra cy  p . A n to n i T a d e u sze w sk i, e m .  
in sp ek to r sz k o ln y w  W ą b rze ź n ie . P ra ­
c a b y ła m o z o ln a ; b o w  z b io ra c h ro z ­
p a n o sz y ł s ię w ie lk i n ie p o rz ą d e k . D z ię ­
k i je d n a k p o św ię c e n iu s ię p . T a d eu -  
sz ew sk ie g o  i je g o  z a m iło w a n iu  d o  z b io  
ró w  n a u k o w y c h u p o rzą d k o w an ie  p ra ­
w ie w szy s tk ic h  z a b y tk ó w  b y ło u k o ń ­
c z o n e w ra z z z a p rz e sta n ie m  p ra c re ­
m o n to w y c h k o ło z a m k u z p o w o d u  
p ó ź n e j je s ien i.

S p o rz ą d z en ie n o w e g o k a ta lo g u —  
p o lsk ie g o  —  z a ję ło p o te m  w  d o m u je ­
sz c z e k ilk a ty g o d n i c z asu . N ieu re g u ­
lo w a n e p o z o s ta ły w  p rz e w a ż n e j c z ę śc i 
z b io ry m in era łó w  i sk a m ie lin , w y m a ­
g a jąc e sp ec ja ln eg o  z n aw c y  te j d z ied z i­
n y  n a u k o w e j. D o k o ń c ze n ie m ia ło m ie ć  
m ie jsc e w  n a s tę p n y m  ro k u , 1 9 2 8 , a le  
d la b ra k u o d p o w ie d n ic h fu n d u sz ó w  
n ie p rz y sz ło d o sk u tk u ; p rz y rz e c z o n a  
p o m o c o d n o śn e g o m in is te rs tw a p r^ ez  
p rz y s ła n ie fa c h o w c a  te ż s ię n ie  z iśc iła .

M u z e u m  z n a jd u je s ię  n a  p ie rw sz e m  
p ię trz e w  s tro n ie z a m k u o d m ia sta i  
o b e jm u je p ię ć p o k o jó w , w  te rn je d e n  
b a rd z o o b sz e rn y (n r . 3 ) . P o k ó j n r . 1  
s łu ż y c h w ilo w o z a sk ła d n icę ; n ie z o ­
s ta ł z u ży tk o w an y d o  p la n o w e g o  u m ie ­
sz c z en ia z a b y tk ó w , b o  w y m a g a ł z a d u  
ż e g o  re m o n tu , a  n a  to  n ie  b y ło  p ie n ię ­
d z y . —  P o k ó j n r . 2 . Z a ra z  u  w e jśc ia :  
G o lu b w  r . 1 6 5 5 , p la n  m ia sta i z a m k u ;  
o b o k : te n sa m  p la n w  b a rd z o z n a c z -  
n e m  p o w ię k sze n iu .

(D o k o ń c ze n ie n a s tą p i) .

D la c z e g o ?
G d y b y m  w ło ży ł n a s ie b ie m u n ­

d u r o fice rsk i i p rz y p ią ł o d z n ak i o fi­
c e rsk ie , s łu sz n ie a re sz to w a n o b y  
m n ie z a n a d u ż y c ie . S łu sz n ie te ż p o ­
n ió słb y m  w sz y s tk ie p rz y k re k o n se k  
w e n c je ta k ie g o p o s tę p o w a n ia . S p ra ­
w a je s t ja sn ą  d la k a ż d e g o  m y ślą c e ­
g o  o b se rw a to ra .

D lac z eg o  ty lk o  in n ą m ia rę s to su ­
je s ię , g d y  c h o d z i o  n a sz e m u n d u ry  
k a p ła ń sk ie ?

O to p ie rw sz y le p sz y se k c ia rz w  
ro d z a ju h o d u ro w y c h  t . z w . „ k s ię ż y "  
n o s i b e z k a rn ie su k n ię  rz y m sk ą , „ b i­
sk u p " F a ro n  e t c o n so rtes ( i je g o  to ­
w a rz y sz e ) p rz y w d z iew a ją f io le ty b i­
sk u p ie n a w z ó r rz y m sk ic h , p ie rs i  
z d o b ią k rz y ż e m  n a w z ó r b isk u p ó w  
rz y m sk o -k a to lic k ic h . C z y n ią to  p u ­
b lic z n ie n a . o c z a c h w ład z  b e z p ie cz e ń  
s tw a . N o sz ą n ie p raw n ie k a to lic k ie  
sz a ty  k a p ła ń sk ie i p y szn ią c s ię d y -  
s ty n k to r ja m i (o d z n a k a m i) , p rz y s łu ­
g u j  ą c e m i je d y n ie p ra w o w ity m b i­
sk u p o m  rz y m sk o -k a to lic k im , w p ro ­
w a d z a ją w  b łą d n ieu św ia d o m io n e  
n a leż y c ie  je d n o s tk i z e s fe r n a jn iż ­
sz y c h . Je s t to  p rz e c ie ż ja sk ra w e  n a d  
u ż y c ie .

Z a p y tu je m y  c z y n n ik i m ia ro d a jn e  
w  p a ń s tw ie : d la cz e g o to le ru ją to  

‘n a d u ży c ie? Z a p y tu jem y k a te g o ry ­
c z n ie : c o z a m ie rz a ją u c z y n ió n a

P r e n u m e r a t ę  G a z e t y W ą b r z e s k ie j
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p rz y jm u ją

w s z y s c y  l i s t o w i  

w  c z a s ie d o  2 5 - g o  b . m
T a k ż e n o w i p re n u m e ra to rz y  m o g ą  s ię  z g ło s ić  d o lis to w y c h z ra m ia re m  

z a m ó w ie n ia  g a z e t y  n a  l i s t o p a d . C a ło m ie s ięc z n a  p re n u m e ra ta  

w y n o s i t y lk o  z ł  1 , — , z d o s ta w ą p o c z to w ą p rz e z lis to w e g o  z ł  1 V 1 9 .
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K R O N IK A .
W ą b r z e ź n o , 2 3  p a ź d z . 1 9 2 9  r .A

K A L E N D A R Z .

Ś ro d a , 2 3 . p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 9 r .

S e w e ry n a  i R o m a n a B . b . M . m .
C z w a rte k . 2 4 . p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 9 r .

R a fa ła A rc h .

W IA D O M O Ś C I P O T O C Z N E  

( — ) O s o b i s t e . B a w iła o n e g d a j w  n a ­
sz y m  g ro d z ie s ły n n a a r ty s tk a f ilm o ­
w a  Z o rik a S z y m ań sk a , z n a n a  z  f ilm ó w  
„ P o n a d śn ieg ‘ ‘ i św ież o w y św ie tlo n e ­
g o n a e k ran ie k in a „ S ło ń c e" f ilm u  
„ M ag d a le n y " . S y m p a ty c z n a n a sz a ro ­
d a cz k a , k tó ra c o d o p ie ro u k o ń c z y ła  
sw ó j d e b ju t w  ty tu ło w e j ro li „ H alk i" ,  
o s ta tn ie g o w y tw o ru p ro d u k c ji p o l­
sk ie j, p rz ed s ta w iła n a m  sw o je p la n y  
n a n a jb liż sz ą p rz y sz ło ść .

P o o d p o c z y n k u , z a s łu ż o n y m  p o n a ­
g ry w an iu „ H a lk i" , z o s ta ła n a sz a ro ­
d a cz k a z ak o n tra k to w a n a d o n o w e g o  
f ilm u , k tó reg o re a liz a c ja z a c z n ie s ię  
w  lis to p ad z ie .

( — ) W y b u c h  k o t ła . W  u b ie g łą  n ie ­
d z ie lę n a s tą p ił w  g o d z in a ch p o p o łu d ­
n io w y c h w  p ie k a rn i p . C h o jn a c k ieg o  
p rz y u licy K o le jo w e j w y b u c h k o tła .  
S iła w y b u ch u  b y ła ta k  w ie lk a , ż e w y ­
p a d ły  sz y b y w  p ie k a rn i i o k n o o p ię ­
tro  w y ż e j p o ło ż o n eg o  sk ła d u . P ie c z o ­
s ta ł z n a c z n ie u sz k o d zo n y . O fia r w  
lu d z ia c h n a  sz cz ę śc ie n ie b y ło .

( — ) Z  k ó ł r z e m ie ś ln i c z y c h p i s z ę  
n a m : C iesz y n a s b a rd z o , ż e p re z es  
T o w . R z e m ie śln ik ó w S a m o d z ie ln y c h  
n a sz e g o  m ia s ta , ta k  b a rd z o z a b ie g a o  
z o rg a n izo w a n ie rz e m ie ś ln ik ó w  i k a żd y  
p o w ita łb y z d ro w ą tę m y śl, g d y b y n ie  
p e w n e  —  a le . W  a r ty k u le  z am ie sz cz o ­
n y m  w  „ G ło s ie W ą b rz e sk im " z d n ia  
1 7 h m . „ D o w szy s tk ich sa m o d z ie ln y c h  
rz em ie śln ik ó w " p isz e s ię b o w ie m : „ 1 s t 
n ie je w  W ą b rz e źn ie T o w . R z e m le sin . 
S a m o d z ie ln y c h , k tó re p ra cu je g o sp o ­
d a rc zo - o św ia to w o z w y k lu cz e n ie m  
w sze lk ie j p o lity k i" . T y m c z ase m  z n a n e  
n a m  są a ż n a z b y t z a p ę d y p a n a p re ze ­
sa w ła śn ie w  k ie ru n k u  p o lity c z n y m , a  
d u ż o rz em ie śln ik ó w  d o ty c h cz a s z ro z u ­
m ie ć n ie m o ż e , d la c z eg o p a n p re z es  
ta k g o rlw ie z a b ie g a ł o w y s łan ie d e ­

p rz y sz ło ść , b y  p o ło ż y ć k re s te g o  ro ­
d z a ju  w y s tęp o m ? A p e lu je m y  d o  p o ­
s łó w  k a to lic k ic h , b y z a ję li s ię tą  
sp ra w ą e n e rg icz n ie . S p ra w a , je s t 
w a żn a .

M y u w a ża m y su k n ie sw e z a o fi­
c ja ln e s łu ż b o w e m u n d u ry . D w u d z ie  
s to w ie k o w a p ra w ie tra d y c ja h o n o ru  
k a p ła n ó w  rz y m sk o -k a to lic k ic h  u p rą  
w n ia n a s d o  ż ą d a n ia  o b ro n y  z e s tro  
n y  ty c h , c o  p o s iad a ją e g z e k u ty w ę  
(w ład z ę w y k o n a w cz ą ) . P o w o łu je m y  
s ię śm ia ło  n a  u p ra w n ie n ia , p ły n ą c e  
z k o n k o rd a tu  i z a g w ara n to w a n e m a  
je s ta te m  R z e cz y p o sp o lite j.

Ja k  u m ie m y  i m o ż e m y , p ro te s tu ­
je m y g ło śn o p rz e c iw n a d u ż y w a n iu  
n a sz e g o m u n d u ru i d y s ty n k to r jó w  
o d z n a k ) n a szy c h . C z y n im y  to  z c a łą  
s iłą  te rn  b a rd z ie j, ż e n a d u ż y w ają  n a  
? z e g o rz y m sk ieg o  m u n d u ru  c i, k tó ­
rz y  p rz e d ew sz y stk ie m  n a jz ja d liw ie j 
i n a jza c ię c ie j o p lu w a ją w  b łę d n e j 
n ie n a w iśc i b ia łą sz a tę R z y m sk ieg o  
B isk u p a .

U p o rc z y w ie p o w ta rz ać b ę d z ie ­
m y : d la c z e g o to  n a d u ż y c ie m a  im  
u c h o d z ić b e z k arn ie ? D la c ze g o ?

C z e k a m y n a o d p o w ie d ź s ta n o w ­
c z ą i k o n sek w e n tn ą .

K s. H e n ry k  W e ry ń sk i.

W  „ G a z . K o ść ." 7 . 7 . 1 9 2 9 r . (L w ó w ).

le g ac ji z e sz ta n d a rem  n a „ im ie n in y  
m a rsz a łk o w sk ie ‘ ‘ d o  k o śc io ła , a  d la c z e  
g o o  te m  n a w e t n ie p o m y ś la ł z o k a z ji  
p ro ce s ji „ B o ż e g o C ia ła " lu b „ o b c h o d u  
g ru n w a ld z k ie g o " , n a k tó ry p rz ec ież  
T o w a rzy s tw o b y ło  p ro sz o n e ?

C h c ie lib y śm y , b y  to  s ię w  p rz y sz ło ­
śc i z m ie n iło !

R z e m ie ś ln ik .

N I E B O R Z E , p o w ia t c h e łm iń s k i .

D o b r y u r o d z a j b u r a k ó w . B u ra k i c u ­
k ro w e , k tó ry c h h o d o w la je s t sp e c ja ln o śc ią  
tu te jsze g o m a ją tk u , w y d a ły w  b ie ż ą c y m  
ro k u p lo n y  o b fite . I ta k  w y d o b y to  w  ty c h  
d n ia c h k ilk a o lb rz y m ich b u ra k ó w , w a ż ą ­
c y c h d o 1 2 fu n tó w  k a ż d y .

K r o n ik a  s p o r t o w a .

M e c z e  l ig o w e  z  n ie d z ie l i  2 0 .1 0 .

W a rsza w a . L e g ja — P o g o ń 3 :2  
(2 :0 ;.

Ł ó d ź . C ra  c o v ia —  T u ry śc i 1 :1 .
K r. H u ta . Ł K S . —  R u c h 3 :1 (1 :0 ) .
K ra k ó w . G a rb a rn ia  —  P o lo n ia 3 :2  

(1 :1 ) .
L w ó w . C z arn i —  W is ła 4 :0 (3 :0 ) .

( — ) P i łk a  n o ż n a . W  u b ie g łą n ie ­
d z ie lę sp ro w ad z iła ru c h liw a „ P o m o -  
rz an k a " b a rd z o s iln ą d ru ż y n ę „ U n ji“  
z G ru d z ią d z a . G o śc ie w y s tąp ili w  
z w y cz a jn y m  sk ła d z ie i p o k a z a li g rę  
b a rd z o  p ię k n ą  i ż y w ą . In d y w id u a ln ie  
g ó ro w a li g o śc ie n a d a m b itn ą „ P o m o -  
rz an k ą " , u s tę p u jąc je j je d n ak  z e sp o ło ­
w o . „ P o m o rz a n k a " w n a js iln ie jsz y m  
sk ład z ie g ra ła b a rd z o o fia rn ie . G ra  
to c zy ła s ię n a  o b u  s tro n a ch  b o isk a , n ie  
w y k a z u ją c n ic z y je j p rz ew a g i. Je d n a k  
d o p rz e rw y  u d a je s ię „ P o m o rz an c e" z  
p ię k n e g o a ta k u s trz e lić g o la . W y n ik  
te n u trz y m u je s ię d o 5 m in u t p rz e d  
k o ń c e m . D o p ie ro o s ta tn ie  m in u ty  p rz y  
n o sz ą ro zs trz y g n ięc ie . G o sp o d a rze  
s trze la ją 2 b ra m k i i o g ó ln y  w y n ik  3 :0  
(1 :0 ) . P ię k n e to i z a słu ż o n e z w y c ię ­
s tw o z aw d z ię cz a „ P o m o rza n k a 1 1 n ie ­
z w y k le o fia rn e j g rz e . • O b y z a p a ł te n  
n a d a l trw a ł!

T r a n s a k c je  h a n d lo w e .

P o m o rsk a Iz b a R o ln ic z a k o m u n ik u ­
je o n a s tę p u jąc y c h tran sa k c jac h  h a n ­
d lo w y c h n a z ie m io p ło d y  f ra n c o  s tac ja

—  B a rd z o p a n i d o b rz e w  ty m  k a p e ­

lu sz u .
—  T a k ? A  k u p iła m g o trz y la ta  

te m u . P o  ro k u  sp raw iłam  n o w ą w stą ż ­

k ę , p o  d w ó c h  la ta c h d a ła m  g o d o  p rz e-  

fa so n o w an ia , a k ilk a d n i te m u z a m ie ­

n iła m  g o w  g a rd e ro b ie te a tru .

z a ła d o w a n ia . C e n y p o d a n e są w  z ło ­
ty c h  z a 1 0 0 k g .

D n ia 1 7 . 1 0 .: 7 i p ó ł t . ję c zm ie n ia  
p a s te w n e g o , d o s ta w a n a ty c h m ias t, c e ­
n a  2 8 z ł. w  p o w ie c ie tc z e w sk im ;

d n ia 1 0 . 1 0 .: a ) 1 5 t . ż y ta  d o b re j ja ­
k o śc i, w a g a h o l. 1 2 0 , c e n a 2 5 z ł. w  p o ­
w ie c ie s ta ro g a rd zk im ;

b ) 1 5 t . g ro ch u m a łeg o , d o s ta w a  
p ro m p t c e n a 4 4 ,5 0 z ł. w  p o w ie c ie s ta ­

ro g a rd zk im ;
d n ia  4 . 1 0 .: 1 0 t . p sz en ic y  d o b re j j a ­

k o śc i, w a g a h o l. 1 2 8 , d o s ta w a n a ty ch ­
m ia s t w  p o w . św ie c k im ;

d n ia 2 . 1 0 .: 2  i p ó ł t . v ic ia v ilo sa ,  
to w a r o c z y sz c zo n y , c e n a 3 5 z ł. w  p o ­

w ie c ie  g n ie w sk im .

N o t o w a n ia  k u p c ó w  z b o ż o w y c h  

w  T o r u n iu *

z  d n ia  2 1 . p a ź d z ie r n ik a  1 9 2 9 .

(C e n y ro z u m ie ją s ię z a 1 0 0 k g . f ra n c o  
s ta c ja z a ła d o w a n ia n a P o m o rz u )

P sz e n ic a d w o rsk a 1 3 0 f t. 3 5 .7 5 — 3 6 .7 5
P sz en ic a ta rg o w a 1 2 8 f t. 
Ż y to
Ję c z m ie ń d w o rsk i 1 1 8 f t  
Ję c zm ie ń ta rg o w y  

O w ie s d w o rsk i b ia ły  

O w ie s ta rg o w y
M ą k a p sz e n n a 6 5 p ro c .

M ą k a ż y tn ia 7 0 p ro c . 
O trę b y p sz e n n e  

O trę b y ż y tn ie  
G ro c h W ik to r j a  
G ro c h F o lg e ra  

G ro ch p o ln y  
P e lu sz k a

3 4 .5 0 — 3 5 .5 0
2 2 .0 0 -2 2 .5 0

2 4 .7 5 -2 5 .7 5
2 3 .5 0 — 2 4 .5 0
2 2 .5 0 — 2 3 .0 0
2 1 ,5 0 — 2 2 ,5 0
5 8 .0 0 — 6 1 .5 0

3 4 .0 0
1 8 .0 0 — 1 9 .0 0
1 6 0 0 — 1 7 .0 0

4 8 ,0 0 -5 3 ,0 0
3 8 ,0 0 — 4 2 ,0 0
3 7 .0 0 -4 0 .0 0

3 0 .0 0 -  3 2 .0 0

3 6 .0 0 -3 8 .0 0
2 2 ,0 0 -2 3 ,0 0
2 6 ,0 0 — 2 7 ,0 0
2 2 ,0 0 -2 4 ,0 0
6 8 ,0 0 -7 0 ,0 0
6 0 .0 0 -6 5 .0 0

f ra n c o fa b ry k a

W y k a
Ł u b in n ie b ie sk i
L u b in  ż ó łty
S e ra d e la
R z e p ik le tn i
R z ep ik z w y k ły

Z ie m n ia k i fa b ry c z n e

2 0 g r . 1 k g . p ro c . 
T e n d en c ja s ła b a .

G ie łd a  z b o ż o w a .

W a r u n k i : H a n d e l h a r t o w n y , p a r y t e t P a  

z n a ń , ł a d u n k i w a g o n o w o , d o s t a w a b ie ­

ż ą c a , z a  1 0 0  k g . :

P o z n ań d n ia 2 1 . 1 0 . 1 9 2 9 .

S ta n d ard y : a ) ż y ta 6 9 6 g r (1 1 8 5 f . * .  

h o l.) ; b ) p sz e n ic y 7 5 3 g r . (1 2 8 ,0 f . w  h o l.)  
„ C e n y o r  je n  ta c y  jn e * *  

p a r y t e t P o z n a ń .

Ż y to  z d ro w e su c h e  z d a tn e  d o  p rz e m . 2 2 ,7 5 — 2 2 ^ 5  

U sp o so b ien ie  s ła b e
P sz e n ic a su c h a z d a tn a d o  

p rz em ia łu . . , . 3 5 ,0 0  -  3 7 .0 0

U sp o so b ie n ie s ła b e .

Ję c z m ie ń p rz e m ia ło w y ।  2 5 ,0 0 -2 6 ,0 0
Ję c z m ie ń b ro w a ro w y *  2 6 ,5 0  -  2 9 ,5 0

U sp o so b ien ie  sp o k o jn e .

O w ie s n o w y . . . .  2 1 ,7 5 — 2 3 ,7 5

U sp o so b ien ie  sp o k o jn e .

M ą k a ż y tn ia w  w l, w o rk a ch w e d łu g  
u rz ę d o w o  u s ta lo n e g o ty p u (7 0 .° /o ) . 3 4 .5 0

U sp o so b ie n ie s ła b e .

M ą k a p sz e n n a  6 5 %  w w ł.w o rk .  5 4 ,5 0 — 5 8 ,5 0

, U sp o so b ien ie s ła b e .

O trę b y ż y tn ie . . . .  1 6 .0 0 — 1 7 .0 0

O trę b y p sz e n n e  ,  1 8 ,0 0 -1 9 ,0 0
R z« p a k . . . .. . . .. . . .. . . 7 0 ,0 0 -7 4 ,0 0
G ro c h p o ln y  ; *  3 8 ,0 0 — 4 2 ,0 0

G r o c h V ic t o r ia .  *  ,  5 0 ,0 0 — 6 0 ,0 0

G ro c h  F o lg e ra  . . . 4 4 ,0 0 — 4 9 ,0 0

Z ie m n ia k i fa b ry c zn e f ra n k o
fa b ry k a z a k g . %  m ą c z k i 2 0 .0 0  

O g ó ln e u sp o so b ie n ie s ła b sz e .
U w a g i: Ję c z m ie ń p o ja w ia ją c y s ię n a ry n k u  

w  w ię k sz o śc i w y p a d k a c h  n ie  o d p o w ia d a  n o rm o m  
ję c z m ien ia b ro w a ro w e g o .
Z ie m n ia k i ja d a ln e b e z h a n d lu .

W y d a w c a i re d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

A le k sa n d e r Z a le w sk i, 
W ą b rz e ź n o , P o n ia to w sk ie g o 2 . 

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń sk a S . A . 
w  T o ru n iu .

Z a o g ło sz e n ia  i re k la m y n ie  o d p o w ia d a  
re d a k c ja
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LEMIESZE PONMLKJIHGFEDCBA

i o d k ła d n ie s ta lo w e o ra z  c z ę śc i d o  p łu g ó w  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju . S p rę ż y n y i c z ę śc i d o k u lty w a to ró w , c z ę śc i 

d o  s ie w n ik ó w . S ie w n ik i o c y n k o w a n e  d o  s ia n ia  n a w o ­
z ó w . W id ły  d o  k a rto fli i d o  b u ra k ó w . K o p a c ze  i n o ż e  d o  

b u ra k ó w .  P a rn ik i  o c y n k o w a n e  i ż e la z n e  d o  k a rto fli.  N o ż e  
i ły ż e c z k i d o  s ie k a cz y  b u ra k ó w  o ra z  w sz e lk ie  a rty k u ły

na sezon jesienny p o le c a

n a j s t a r s z y  s k ł a d  ż e l a z a  n a  m i e j s c u

Fr. Balcerski
T e le fo n  2 7  Rynek 13 T e le fo n 2 7
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Naboje, broń i wszelkie artykuły m yśliwskie przedniej jakości.

K I N O  S Ł O N C E
Hotel „POD BIAŁYM ORŁEM" w ła śc .; F R . S Z Y M A Ń S K I

Je sz c z e w środę o godz. 8,15 i czwartek o godz. 
18 (4) i poraź ostatni o godzinie 8,15 wieczorem  
d a w n o z a p o w ie d z ia n y f ilm  m o rsk i

z  D o u g l a s e m  F a i r b a n k s e m

W  4 3p o d ty tu łem :

„CZARNY
PIRAT ”

F ilm d la d z ie c i d o z w o lo n y . S p e c ja ln e p rz e d s ta w ie n ie d la d z ie c i  
i m ło d z ie ż y we czwartek o godz. 4-tej po południe.

„Ludzie podziem i*!

W  p a r k u  n a  b a l u  n a d  m o r z e m  
n a  p l a ż y

k k k N ie  z a ch w a la jc ie  w szy s tk o  c o  o b c e , n ie  k u p u jc ie  ta n d e ty  s iln ie  
p p fr re k la m o w a n e j d la teg o , ż e je s t p o c h o d z e n ia z a g ra n ic z n e g o . 

Ż ą d a jc ie  z a w sz e w y ro b ó w  k ra jo w y c h  w  a p tek a c h  i d ro g e rja c h . W
lllllllllllllllllllllllliHIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll  

Am ola Je st  n iez b ę d n y  ś ro d e k d o m o w y d o n a c ie ra n ia  i p ie lę g n o w a ­
n ia c ia ła , n ie z b ęd n y d o k ą p ie li, w  p o d ró ż y  i p rz y sp o rc ie . 

Esencja Hienfong Z n a k o m ity  ś ro d e k  p rz y w sz y stk ic h n ie d o m a-  
g a n ia c h , p rz e d ew sz y stk ie m  z e m d le n iu , k u rc z u  ż o łąd k a  i t. d . 

Pain Expelier N a jle p sz y i o d d a w n a u ż y w a n y ś ro d e k d o m o w y  
d o n a c ie ra n ia .

Donaty! Z a sy p k a d la m a ły c h d z ie c i.

Dontol M ię to w a p a s ta d o c z y sz c z e n ia z ę b ó w .

Sham pOOn C z y śc i i u p ię k sza w .ło s.
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P r o s z ę  ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i  d r o g e r j a c h .  P r z y  z a k u p i e  z w a ż a ć  n a  f i r m ę .  

Chem iczna Fabryka „DONATOLM 
w ł a ś c .  K .  W i e t r z y ń s k i  

W ĄBRZEŹNO- POMORZE

W -3 0

W -8

W s z y s t k o  o  B A  T R Y  b a t e r j a c h  
d z i ś  g w a r z y ,

 Fabryka Elem entów  i Bateryj „BATRA“ Poznań
d o n a b y c ia w  sk ła d z ie ż e la z a F « SaiCCrSki W ą b rz e ź n o *

Składnica Ikór
Zygm unt Sigurski,  W ąbrzeźno, Rynek  20

Zał. 1906 roku.

S R ó r y  p o d e s z w o w e  w  K r u p o n a c h ,  p o ł o w a c h  i  k a ­

w a ł k a c h . B o k i  f a l e  d r  o  w e ,  b r a n d z l o w e  i  p o d e ­

s z w o w e .  F a l e d r y ,  b u k a t y * ,  c i e l ę c e  c h r o m y  i  g i e m z y  
c z a r n e  i  k o l o r o w e .  —  P r z y b o r y  o b u w n i c z e  i  c h o ­

l e w k i  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  G o t o w e  p a s y  s k ó r z a n e  

i  z  s i e r ś c i  w i e l b ł ą d z i e j .

W i e l k i  w y b ó r !  C e n y  u m i a r k o w a n e !

swig i iw im o  

pianin, fortepianów, har- 
m onji i elektr. pneum a­
tycznych instrumentów. 

S p e c ja ln o ść : D o ro b k i i 
p rz eró b k i s ta ry c h in s tru ­
m e n tó w o lic h y m  g ło s ie . 
N a ło ż e n ie  n o w y c h  k la w ja -  
tu r . P o litu ry p ie rw sz o ­
rz ę d n e c z a rn e i in n e  w y ­
k o n u je p ie rw sz o rz ę d n ie .

2 neldiM 

na nielile {oralewane 
p o sz u k u je W -3 6

Balicki, W ą b rz e ź n o

C h ł o p i e c  (W 1 4 )  

d o p o sy łe k m o ż e s ię z g ło ­

s ić . Z. Sigurski, R y n e k  2 0

R o z p o w s z e c h n i a j c i e

5

i,GAZETĘ W ĄBRZESKĄ** 

Gerhard Grutzner
W arsztat reparacy;ny fortepianów  

W 4 1 W ĄBRZEŹNO, ul. STRZELECKA 38.

K a ż d ą s tru n ę  d y sz k a n to w ą !  b a so w ą  i w sz e lk ie  c z ę śc i sk ła ­
d o w e d la  m e c h a n ik ii k la w ja tu ry  d o s ta rc za m  n a ty c h m ia st

O k a z y jn a sp rz ed a ż  

sam ochodu
C h e v ro le t ty p 2 8 , lim u ­
z y n a m a ło u ż y w a n a łu b  
z a m ie n ię n a s ta ry n a  
d o g o d n y c h w a ru n k a c h . 
W ia d o m o ść : W ą b rz eź n o , 
K o le jo w a 4 9 . (d 2 2 9 7

K a l e n d a r z e  
t e r m i n o w e  

(fo rm a t 2 1 x 3 0 c m .)  

n a  r o k  1 9 3 0
cena 1,50 zł TBw  cena 1,50 zł

p o le c a

Drukarnia Toruńska S.A.

S p rz e d a m  o k a z y jn ie  

taksometr
d o sa m o c h o d u A rg o n o ­
w y . C e n a 3 8 0 z ł W ia d o ­
m o ść : W ą b rz e ź n o K o le ­
jo w a 4 9 . 2 2 9 8

Maneż
2 —  3 -k o n n y ja k n o w y  
k o rz y s tn ie n a sp rz e d a ż . 
W . W ito m sk :, S re b rn i-  
k i, p . K o w a le w o (k  1 5 3 7   

N iż e j p o d a je m y 2 k w ity d o z a m ó w ie n ia „Gazety W ąbrzeskiej^ n a f m ies ią c lis to p a d . K to b y ju ż o d n o w ił p re n u m e ra tę n ie c h a jż e k w it w y tn ie

i d a g o są s iad o w i, k tó ry w y p e łn io n e z a m ó w ie n ie n ie c h o d d a n a p o c z c ie lu b lis to w e m u , k tó ry s ię z g ło s i p o o d b ió r p ie n ię d z y .

Do Urzędu Pocztowego w   

ZAm ÓW EPniP N A n ie i! z e^  z a m a w ia m w y c h o d z ąc ą w  W ą b rz e ź n ie 3 ra z y ty g o d n io w o  
ft.aillJLF  W ICIIIC. G az e tę  W ą b rz esk ą ' na listopad  1929. za zł 1,19, w łą c z n ie o p ła t  

p o c z t. G a z e tę o d b ie ra ć b ę d ę z p o c z ty p ro sz ę d o s ta rc zy ć p o d p o n iż sz y m  a d re sem * }

N a le ź y to ść z a p re n u m e ra tę p ro sz ę śc ią g n ą ć p rz e z lis to w e g o .

Do Urzędu Pocztowego w

7Am Óll^i0n§O N in ie jsze m  z a m a w ia m  w y c h o d z ąc ą w  W ą b rz e ź n ie 3 ra zy  ty g o d n io w o  
tdlllUW ierne. ,.G a z e tę W ą b rz e sk ą '‘n a liS to p a d 1 9 2 9 .z a Z ł1 ,1 9 , w łą c zn ie o p ła t  
p o c z t. G a z e tę o d b ie ra ć b ę d ę z p o c z ty —  p ro sz ę d o s ta rc z y ć p o d p o n iż sz y m  a d re se m * )

N a le ź y to ść z a p re n u m e ra tę p ro sz ę śc ią g n ą ć p rz ez lis to w eg o .

Im ię i n a z w isk o ........ . ......   

M ie jsc .: — ................... u l. i n r  

Kwit pocztowy n a z ł  ty tu łe m  p rz e d p ła ty  „ G a z e ty  W ą b rz e sk ie j* *  

Za listopad 1929 r. o d e b ra łe m , c o n in ie jsze m  p o tw ie rd za m .

- --------— — —  ------- -- t d n ia  1 9 2 9 r .

( .  N i e s t o s o w n e  w y k r e ś l i ć , p o d p is :  

Im ię i n a z w isk o ..... ...... .. ....  *

M ie jsc:  u l. i n r  

Kwit pocztowy  n a z ł , ty tu łem  p rz e d p ła ty  „ G a ze ty  W ą b rz e sk ie j*  

za liśtopad 1929 r. o d e b ra łe m , c o n in ie jsz e m  p o tw ie rd z a m .

— ........ ...... — ..— — t d n ia  ..............   1 9 2 9  r .

) N ie s to so w n e w y k re ślić , p o d p is : 


